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SOBOTA 

Pr~wie p~łowa mieszkańców Polski 

manifestowała 1 Maia 
Setki nowych placówek kulturalnych i urzqdzeń 

socjalnvch oddano do dyspozycji ludności 
1 MaJ miał w bieżącym roku SZCZl:'j!Ólnie imponujący przebieg. W pocho- tro,•. y Hotel Robot::ticzy w Gdań!iku, dla pra­

dach l-1\'\ajowych wzięło udział J 0.500.000 'ludności, w tym 3.500.000 lud- cewników budowlanych. Hotel o nowoczesnyc~ 
nosci wiejskiej. wnętr:!!ach, posiada 111. in. wzorową świetlic, 

i bibliotekę 2.000-tomową. 
W pochodach miejskich wzięło udział ponad oddano do użytku w ramach Czynu 1-Maio· O noważnych sukcesach w zakresie nowych 

900 tysięcy chłopów mało i śr.edniorolnych, a wego wspaniały dom kultury w osiedlu WSM placówek socjalnych meldują również woje­
vr ekipach łaczności miasta ze wsią wyjecha- na Żoliborzu. wództwa: rzeszowskie. wrocławs'kie, poznań-
fo na wieś okolo 115 tysięcy robotników, di!- 1 Na Wybrzeżu oddano m. in. do użytku 4-pię skie, lubelskie, krakowskie, pomorskie i inne. 
kumcntując rosnący i wzmacniający się wciąż ·-----~--------------------------------
sojusz robot,niczo-chłopski. 

'I'egoronme manifestacje 1-Majowe charak­
teryzowaly się również dużym udziałem ko· 
błet (około 3 milio~ów') i młodzieży (qkoło 3,5 
milionów). · 

W dniu 1 Maja, .w dniu· międzynarooowej 
solidarności mas pracujących w walce o pokój· 
i socjalizm, przepi·owadzono zbiórkę na fun· 
dusz obrony pokoju. W ciągu jednego dnia 
zebrano ponad 100.000.000 zł. 

• • • • • 
LicZ11e meldunki . z całego kraju świadczą, 

że Czyn l~Ma,iowy dał krajowi nie· tylko d~ 
datkową. produkcję, ale przyniósł klasie robot 
niczej liczne urządzenia socjalne, zdrowotne, 
oraz kulturalno-oświabowe. · 

W Łodzi ddano do użytku 7 ł nowe obiekty, 
jak: żłob , przedszkola, ambulatoria, . ośrod­
ki :zdrowia oraz obiekty kultutafoo-oświatowe. 
Ponadto wyręmontowano i uporziidko:wano 
H3 ii;;tniejące juź placówki tego rodzaju. ' 
Również na śląsku otwarto' kiJkadziesią,t no 

'vych placówek aocja1nych orp.z 1iCLne. świetli­
ce. Uruchomione w rama~h Czynu Pierwszo­
majowego stac.iłl Opieki nad Mat.ka i Dzie- ł 
ckiem orae: żłobek przy hucie ,,Bai don" 
Katowicach stanow1 jed~ -z najbardziej ·zo 1 

ro'\>1)-ch placówek tego typu w przemysle hut 
niczym. 

W Warszawie wykofiezO'llo pi·zed terminem· i 

Nowe-projekty ustaw 
uchwaliła wczoraj Rodo Ministrów RP. 

Rada Ministi:ow na· pl)8iedzeni'u · w dniu 5 
nt!Jja. br. ucz.ciła minutą. ciszy ,pamięć zmarłe-
go ministra Wincentego Rzymowskiego. ' 

Rada Ministrów uchwaliła. szereg projek· 

' ' 
W całej Rumunii b:ampania zbierania podpisów pod apelem · stałego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. żądających 7.aka zu sto;;owania broni atomowej, przybiera co­

raz !)O'I'- ażniejsze rozmiary. Do 20 I.w ictnia zebrano 1.>onad 2 miliony podpisów. 
Na zdjęciu - pracownicy rumuńskich l;olei „Grivitza Rosie" w Bukareszcie podpisują 

apel Stałego Komitetu S1'iatowego Obrońców Pokoju. Foto AR 

Wspaniałe wyn~i akcii „H" 

Wszyscy 
podpisujemy apel 

Za lU-15 dni do drzwi każdego mieszl.."llńca 

Polski zapuka przedstawiciel Komitetu Obrońców 

Pokoju. Każdy mieszkaniec Polski - jak długa 

i szeroka, - będzie miał możność przez złożenie 
podpisu pod apelem przyląc:.yć się do protestu 
przeciwko atomowym s:;a11tażystom i zbrodnia­
rzom wojennym. Nie chod:i tu, rzecz jasna tyl• 
ko o :łożenie podpisu. Podpisujqcy musi mieć do 
kładnq 8wiadlmwść tego co podpisuje, dlaczego 
podpisuje, ,iakie zrtac::enie posiada jego podpM. 

Akcj'I. zbierania podpisów pod apelem sztokholm 
l'kim pr:eks:.wlci się w Polsce w ogólnonarodo­
wą, .pokojowq manifestację przeciwko imperiali 
~tycznym wrogom pokoju, wrogom ludzkości, wro 
goni Polski [,udou·ej. Sam fakt wciqgnięcia w sze 
regi aktywistów rucltu Obrońców Pokoju setek 
t)'sięcy Polaków i Polek, partyjnych i bezpartyj 
riych, robotników, chłopów, inteligentóu;, naukow 
ców, artystów, rzemieślników, kupców, 1:atolik6w 
~wieckich i duchmtriych, przyniesie· wzrost uświa 
Jomienia politycmego uerokich mas, zrozumienia 
słusznej, pokojowej polityki Rządu Ludowego, 
~tanie się, niewątpliwie, nowym czynnikiem mobi 
lizacji mas pracujqcych do wzmożonego wysil 
ku produkcyjnego tak ważnego dip. umocnienia 
Polski, ważnego ogniwa światowego frontu pokoju. 

Komitety Obrońców Po~ju, które powstają w 
każdym województwie, każdym powiecie, mieście, 
miasteczku, gromadzie są bazq, aktywizacji uero­
kich warstw społeczeństwa, aktywizacji kobiet, 
młodzieży, nauczyciefstrrn. Podpisy zbierane będą 
bezpośrednio w miejscach samieszkania. Stanowi 
to gwarancję dotarcia bez wyjqtku do wszystkich 

I obywateli 1:olski Ludowej, gwarancję :nnobilizowa 
nia Pol,aków i Polek wokół sprawy pokoju, zmobi 
lizowania nawet tych, którzy dotychc:llll$ byli 
wahajqcy się, bierni. 

Dobrym ::organizowaniem akcji. zbierania pod 
pisów pod apelem szt:okholmskim. przeprowadze­
n.iem jej drogą uświadamiania lr:uhi o koniecznoś 
ci csynn.e1 ualki w obronie pokoju pr:;yczynimy 
Ilię dó pokrzy.żowania planów podżegtJCzy wojen• 
nych i do ' dn.ls::ego w:nnożenia llil "obo:;u poko;u. 

Zakończenie repatriacji 
niemieckich jeńców wo.Lennych z ZSRR 

Agencja. TASS ogłosiła komunikat, w J..-tó­
rym done;si, ie ob~e zoiiota.ła. do Niemiec l'ł"' 

• '()Statui.a. grup& niemieckich jeń-
ców woj~ych, 'która liczy 17.p38 osób. 

W ten pnrob w chwili obecnej zakończona. 
została., całkowicie repatriacja niemieckich 
jeńców. wojennych ze Związku Radzieckiego 
do Niemiec. Od chwili kapitulacji Niemiec re­
pa.triowa.no ze Związku Radzieckiego do Nie­
miec 1.939.063 jęńców wojennych, w tej licz,.. 
bie 58.103 niemieckich jeńców wojennych, ktc>­
rych w okresie od 1947 roku do 1949 roku wy­
kryto wśród jeńców innych narodowości. 

• tó'v usta.w, które wejdą p-Od obrady Se;mu 
Ustawodawczego R. P„ m. in. o organizacji 
wyższego szkolnictwa artystycznego j o utwo­
r~niu muzeum przemy.:łu i techniki. Rada 
Ministrów uLnała Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej. za. stowarzyszenie wy7;szej użyteczna 
ści. Celem- 'l'owarzystwa jest popularyzacja 
zdoby<;tY nauki i techniki oraz upowszechnie­
nie kultm,y, propagowa.nie książki i czytelni­
ctwa, a także zaopatrywanie org~rnizacji ma­
sowych w. poP'Ularne wydawnictwfl.. naukowe ze 
wszystkic~1 dziedzin wiedzy. 

Mięsa ·m amy wbr.ód 
Planowy skup gwarantuie pełne zabezpieczenie interesów chłopa 

Minister Handlu Wewnętrznego dr Tadeusz Dietrich, udzielił redaktorowi przemysłu, a· drugiej zaś stosm:tkowo zbyt po­
gospodarczemu PAP wypowiedzi na temat bieżącej sytuacji na rynku wolnym w stosunku do rozwoju przemy,słu -
mięsnym. Poniżej podajemy fragm enty wypowiedzi min. Dietricha: tem1H1m rozbudowy produkcji rolnej .. 

• W tych warunkach w lutym 1949 roku rząd 

2 5 • 1 • Jak wiadomo. w okresie od je'5ieni 1948 r. I one były z jednej strcmy znacznym wzrostem · · · ł · l'· k · dl _ _,_. · · h m1 1ona do jesieni 1949 roku przeżyw·aliŚmy znaczne ludności miejSikiej W związku z przebudową zamiCJOWa Wle i\ą a. CJę a pvwuiesJellla O• 
I · · d dowli, tzw. akcję „H". 

:----------- trudności na rynku mięS111ym. Spowc owane ustrojti gospodarczego i szybkim r<Y.i:wojem 

łd I k h 
Równocześnie została wypowiedziana ostl'll 

spó zie ców wiejs ie ' . • walka kapitalistom i spekulantom mięsnym, . K orespondenc1 robotni· czy i· chłopscy zakończona całko'l'.itym ich pogromem i wypar Wraz z szybkim rozwojem placówek I· ciem z ry\1ku · 
spółdzielczości wiejskiej, kt.óre coraz E'm- I Akcja „U" dała doskonałe rezultaty. 
teczniej bronią interesów pracujących chło Porównajmy cyfry skupu I kwartału 1949 
pÓ~'" ·~ieu~tannJ~ wzrasta liczba członków wymienią doświadczenia na I zlocie w Warszawie roku oraz I kwartału 1950 r. o ile w &tycz-
społdztelnt gminnych. · · 1949 k k 'l" 

W b t d · 6 · · I k' · p t" Rb t · · G 1\„ t d, t mu ro u s.upi ismy zaledwie 21.429 to,n, 
W ciągu I kwartatu br. do gminnyr.11 so o ę, ma maJa 1·ozp?czyna s~ę w s teJ ar n o o mcze~, . .1.a e, re a.: or to w styczniu 1950 _ 54.547 ton. W lutym 

spółdzielni „Samopomoc (';hłopska" wstą~ J Teatrze Narodowy_m w War~zawte I. kn..Jowy „S~~bad ~~p", c':ntralnego 01·ganu Węgier- l949 r. _ 16.991 ton w lutym 1950 r. _ 59.369 
piło i>rzeszło 216.000 nowych członków, I zl~t korespond;ntow roboti:iicz~ch 1 cl~lo;1· skteJ. ~art11 Pracu~ących, C. Cl~;\łaczew, prze-i ton, wre&zcic w ma:Cu 1949 r. _ 29.168 ton, 
w większości małorolnych i średniorol- · sk~c~, na,. ~t~ry przy~ędz1e kilku~e~ naJbar- staw1c1el „Rabo~m.czesko„ ~elo , . centrali:iego a w marcu 1950 roku _ 82.756 ton. 
nych chłopów. Obecnie spółdzielczość sa- dzieJ wyl'ozmaJących su; aktywnos.cią k()res- organu BułgarskieJ Partn KomumstyczneJ, L. 
mopomocowa 1<ku1iia w .swoich szeregach pondentów. Bal'ca, redaktor „Unita", centralnego organu 
około 2,5 miliona o;;ób. W obradach zlotu wezmą m. in. udział: Włoskiej Partii Komunistycznej, S. Johans-

W tych warunkach baordzo szybko wzrosła 
konsumcja i zostaly znie;:;ione wszelkie ogra­
niczenia w dystryhucji mięs.a, przetworów 
mię&nych i tłuszczów. 

Nomina cia podsekretarza stanu 
w Ministmtwie Poe zt i T elegralów 

Prezydent Rzeczyp1,>spolitej, na wniosek pre 
zesa Rady Ministrów, mianówał podsekreta­
rzem stanu w Ministero;twie Potzt i Telegra· 
fów ob. Faustyna ł,adosz:i. 

5-lecie wyzwolenia C R 
Delegacja radziecka w Pradze 
Jak donosi agencja CTK. na urrx:zystości 

piątej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji 
nrzez Armię Radziecką przybyła dn. 5 bm. do 
Pragi delegacja radziecka. 

Na czele delegacji stoi wicepremier Związku 
Radzieckiego marsz. Bułganin. Do delegacji 
należą. sekretarz KC WKP(b) Susłow, wice­
minister spraw za1n:an.icznvch Zorin i gen. Ro­
dimcew. 

ł 

członek kolegium redakcyjnego i kierowni!' son, i·cdaktor „Ny Dag''. centralnego ot·ganu 
działu krajów demokracji ludowej „P1awdy" Komunistycznej Partii Szwecji, A. Christi.:~­
red. L. S. Baranow, P. Courtade, redakto1· sen, redaktor „Friheten", centralnego organu 
„Humanite" Centralnego Org;anu Francuskiej Komunistycznej Partii Norwegii, T. Holst, 
Partii Komunistycznej, K. Maron, redaktor redaktor „Land og Folk", centralnego organu 
„Neues Deutschland", centralnego organu So- Komunistycznej Partii Danii i L. Nieminen, 
cjlłliistycz·nej Partii Jedności, T. Selmaru, re- redaktor „Tyokansan Sanomat", centralnego 
daktor „Scantea". centralnego ol'ganu Rumuń- or,ganu Komvnistycznej Partii Finlamdii. 

Przeciętne spożycie mięsa na głowę ludno­
ści znacznie przekroczyło poziom przedwojen· 
ny. Równocześnie wz.rastały systematycamie i · 
bardzo poważnie zapasy mięsa, tłuszczów i wy 
rabów mięsnych, dochodząc do wysokiego po· 
ziomu. 
Pełne nasycenie rynku, poważne zaipasy i 

Ruch·.~ 
trwająca od kilku miesięcy z rzędu podaż, po 

Obroni. e poko1· u ważnie przekraczająca poziom i tak już znacz­
nej konsumcji, V.'Ytworzyły zupełnie nową sy­
tuację. O ile w roku 1949 istniała dyspropor-

ogarnia najszersze masy 
Dnia 4 bm. odbyła się w pol?kim Komitecie 

Obrońców Pokoju w Warszawie konfel·encja 
przedstawicieli wojewódzkich Komitetów Obrof1 
ców Pokoju, przedstawicieli partii i stron­
nictw politycznych, org·anizacji ·kobiecych i 
młodzieżowych. 

Konferencja omówiła z.naozenie uchwał se­
sji sztokholmskiej oraz formy 1>racy p1·zy zbie 

społeczeńst w a polskiego cja polegająca na tym, że popyt przewyższ9.ł 
p<;>daż, o tyle w pierwszym kwartale 1950 roku 

raniu podpisów pod apelem sztokholmskim . podaż wyraźnie przewyższa popyt. 
Wielu dyskutantów stwierdziło olbrzymi W związku z tym Ministerstwo Handlu We. 

wzrost i·uchu w obronie pokoju zarówno w wnętrznego stopniowo wprowadza. zasady pła.­
mieście jak i na wsi. Wyłonił się wielki, n~'. nowego skupu, który jest jedyną drogą zhar­
wy aktyw, który z zapałem zgłas.za swoJ monizowania wielkości podaży z · wielkością 
udział w akcji zbierania podpisów pod apelem I popytu. Planowy &kup - to jedyna. droga unik 
sztokholmskim. Akcja rozipocz.nie się w pierw- nięcia. perturbacji na rynh."U mięS111yn1 i ))e}ne-
szej połowie bieżącego miesiąca. .sro zabezoieczenia interesów chłopa. 



STR. 2 ----------------- , „EXPR,ESS ILUSTROWANY:" 1------------....;;_---- Nr 124 

W „magazynie wiedzy" . ' 6 JV~ 
·1nteresu1·ąca w· ystawa STE~~tENART,~~;..:..~.,,,,,.„f. no doehodiz.i Pan do wniosku o mC!llWs.tatee,,_ 

. nyni przygotowapiu do ęgzaminów matural· 
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. • L d • nych. Widzimy jedyne wyjście. Uprosić jedne-

I eJS Je] I 10 e I u 1czne1 w o Zł go z kolegów - gdyby ni~ sta~ P-.~ był~ na korepetytora - aby pomogł w mu1.rę Jego 

„Pod poi·ę. ciem Wi·edizy rozun11'"·my go. ..t • p l ( d G b h k b ł h • ..t d d t czasu na odrobienie zaległ'<>Ści. Czy w tak 

t 
- v c1•awne1 · o sce" wy . e et ner i WoHf list ą, y a c ęc Jo amia o wagi ym krótkim cza:;,ie dadzą się odr«>bić? - trud,mo 

owy zbiór prawdy naukowej. Pod poję- 1897), rozprawa naukowa, dzi~~i U6rei licznym robotnicom, które z utęsknie. nam sąd:i;ić.· W każdym razie lepiej impra® 
ciem nauki rozumiemy wytwarza1iie wybitny ten polski uczony otrzymał tytuł niem marz~ o zdecydowanym d'i.iałaniu, wać solidnie, aniżeli siedzieć bezczynnie, uty-

, praw ~au.kowych. Wied•zcr jest czymś w doktora na jednym ze szwajcarskich uni- lecz zawsze cofają się, nie dowierzając skując (niesłuszn~e) na los. Na t& dopra.wdJ 
rndza ju towaru, nauka procesem wy- wersytetów - dalej „Stosunki społeczno- sobie, że mogą coś zrobić.„" pisze w szkoda czasu. życzymy dobrych osiągnięć. 
twarzania te~o towaru. Wiedza da się ekonomiczne pod panowaniem pruskim" swo~ch pamiętnikach anonimowa autor- * • * 
magazynowac. Magazynami wiedzy są (Kraków 1903), „O dochodzie" (Warsza- ka. ZATROSKANA: ..!. Niejednokrotnie jut !n 
bibliotekii" - powiedział między innymi wa 1917) i „Antysemityzm a robotnicy" Książka ta napisana została przed pół formowaliśmy Czytelników, że nie mamy wpły 
rektor St. Kulczyliski na jednym z (Warszawa 1920). Część tych książek wiekiem. Dziś polscy robotnicy i robot- wu na przydział mieszkań. Jeżeli prze<tstawio 
ostafoich posiedzeń Se1'mu Ustawodia,"- d 'd . t t h . . . t 'k ne przez Panią fakty odpowiadaj, rzeczYWi " c na1 u1ę eraz na wys awie na onoro- nice piszą rowmez parnię m i: opoWia- stości - należy przede wszystkim przed.su 
czego omawiając przyszłość nauki poi- wym miejscu w dziale „Pionierzy socja- dają o swoich osiągnięciach w pracy, o wić sprawę Radzie Zakładowej. OczekujemJ 
skiej. lizmu''. najradośniejszych sukcesach racjonaliza dal~ych wiadomości. 

Łódzki „magazyn wiedzy", a więc W dziale „Za naszą wolność i waszą" torskich. J zupełnie już inne akcenty * .• * 
Miejska Biblioteka Publiczna, jest za- między innymi Krapotkin i Rylejew. znajdujemy w książkach takiej np. „Bi- K. S. JASTRóW: - Nie ma.my lrurs6w ko-
iste bardzo boga to za opatrzona w dzieła „Soc j alizm wojuj ącv" ilustrują dzieła blioteki Przod.own.ików Pr ac]"', niż w I re~p<>ndenc~jeych. z za~esu . szke>ły .pow~ech 
ze wszystkich dziedzin. Wielkie sale czy- wy;:llane już po roku 1944-ym, a .,Socja- tamtych pamiętnikach robotnicy z cza- neJ. ~zy me posiadaCle w Ja.&tro'Yle WleeEO­

telni są zawsze pełne. · N a chyleni nad ~'izm przoduj ącv" wspaniałe publikacje sów ustroju kapitalistycznego... roweJ. ~z.koły dla. Dorosłych 1 
Pro.mny 

0 
wia 

książkami siedza obok siebie: student, ro- dzieckie. Osobne stoisko zajmuje Od tamtych czasów zmieniło się wie- d<>mosc. • • • 
botnik, kierownik świetlicy, gimnazjali- „ rasa socja!;styczna", z kompletami le. A także i to,. że z bibliotek publii.cz- STROSKANY MARIAN: Nie podaje 
sta, profesor uniwersvtetu. „Łodzianina" z reku 1934-ego i „Przed- nY;ch. korzysta me. ,tylko warstwa 1!prz~- Pa.n '"!1 .BlWoim o.bszernym liście, czy r:e 

Dziś w wielkim'g~achu b.iblioteki jest §witu" (1908). wlle1owanych. Dz1s wstęp ma tuta J kaz- pracu1ą, czy są ubezpieczeni jaki jest ich ~ta.n 
rojniej niż zazwycza i. W ramach Tyg od- * * * dy, kto pragnie powiększyć swoją wie- ~aterialny. Nie posiadając' tych wiadomośei. 
nia Oświaty, Książki i Prasy zorgani· Prze!'zucając księgozbiory Łódzkiej, dzę. A naj<lepszym dlowodtem atrakcyj- me możemy na ~ie ww~ć Pa.nu droęi dal 
zowano tuta~ niezwykle interesuj;icą i Biblioteki znaleźliśmy między innymi cie ności Miejskiej Biblioteki Publicznej są S'L~go post~powama. W . ka.z.dym. r~zie,l\1e :na 
bardzo celowo zestawioną wystawę kawą książeczkę: „Wspomnienia niem ie- cyfry, jakie odnajdujemy na tablicach ~~:ekiJ:;:c :3' .:r1.u. 2maJdzie a-ię rada. 
książki. · ckiei robotnicy" (w t1umaczeniu I(. Hol- statystycznych, umieszczon)(Ch w sali wy, Y 

0 ~Wl zi. 
• • • !en<lra. Sktad główny Ludwik Fiszer). stawowej. Wynika z nich, że · sieć biblio • * 

W wielkiej sali czerwień sztan::l:arów -Opowiadaj() one o twadym życiu tek miejskich roz.rasta się coraz potęż- IRENA: - o 1
nformacje powinna PUii sił 

i biel książek. Na honorowym miejscu anonimowej robotnicy, wyzyskiwanej niej, a ruch czytelnictwa ogarnia coraz ~~~~: n~·8~· - Wydział Ruchu, ul. te. 
portret tego, który jest patronem Biblio- p~zez właścicieli fabryk i przedsię- szersze masy społeczeństwa. Zestawie- * * * 
teki Publicznej: Ludwika Waryńskiego. biorstw, w których pracuje. Ciężka dro- nia te są bardzo pokrzepiające i narpeł- LESZEK M.: - w Rejoinowej Komendzie 
Po prawej · i po lewej stronie portretu ga jei życia doprowadza ją w końcu do niają nas one optymizmem. Albowiem Uzupełnie~ poinformują Pana. w interesuj eej 
czerwienią się najbardziej dziś aktualne socjalizmu i czyni z niej zdecydowaną wiemy: poprzez książki dochodzimy do Go sprawie. W Łodzi z:najduje się r6~ież 
hasła: „Oświ~ta, Książki i Prasa w wal- bojowniczkę o lepszą sprawied.liwość. oświaty, a poprzez oświatę do socjaliz- Wyższa Szkoła Mu'Zyczna. 

ce o trwały Pokói i Socjalizm'' i „Nauka „Jedynym czynnikiem, który mnie mul 
i Oświata bud-u je podstawy Socjalizmu w pchnął do napisania, jak zostałam socja- M. 
Planie Sześcioletnim". ;....-----------------------------------

Zakopane przygotowało się 1'.l,•blioteka Publiczna posiada mnóstwo 
?ch książek z d,ziedziny. socjologii, a 
·y nimi sporo dzieł klasyków socja-

1. Do najstarszych z n.ich należy 
.nvsze francuskie wydanie „Kapitału" 

1'\ilarksa (Le Capital par Karl Marx, Paris, 
Editeur Maurice Lachatre et Co). oraz 
drugie wydanie niemieckie . tego same­
go dzieła ,,Das Kapitał" (Hamburg, wyd. 

do letniego sezonu wczasowego 
Ośrodek Funduszu Wczasów Pracow-1 sprzęt r:~~krotonnwy do a:1dycji wewnęłrz 

niczych w Zakopanem przejął w kwietniu nych i w przezrocza do ilustrowania od­
br. dalszych 20 pensjonatów I i II kate- czytów. 
gorii, łącznie więc bę::lizie dysponował w Prace kułturalno • oświatowe popro­
bież. sezonie letnim 60 domami wypo- wadzi w sezonie letnim ka~ra 20 prze· 
czynkowymi. szkolonych instruktorów. Pracownicy 

Meissner). _ 
Z dzieł Marksa, tłumaczonych na ję­

zyk poiski do najstarszych, jakie znajdują 
się w posiadaniu Biblioteki Publicznej, 
na·leży: „Pisma pomniejsze Karola 
Marxa" (Paris, Libraire Keva, 1886), 
Dzieło to obejmuje rozprawy: „O wol­
nym handlu", „Praca najemna a kap.i­

W domach tych zakłada się świetlice, F.W.P. zorganizowali własny all'tysty­
wyposażone w nowy ~przęt. Urzą<lwno czny zespół regionalny, który: umili wcza 
I O nowych boisk do gr,y w siatkówkę. sow.iczom pobyt w domach wypoczynK.o­
Więksie domy zaopatrzone ~ą. we własny wych tańcami i śpiewami g-óralskimi. 
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tal", „Nędza filozofii" ild. 
Dumą Biblioteki Miejskiej s~ cztery 

ogromnie d'zisia i rzadkie dlzie!a Juliana 
Marchlewskiego, więc: „Fizjokratyzm w 

Kobieto walcz z analfabetyzmem, 
ciemnotą i· zacofaniem! 

Codzienna rwroelka „Expressu~· A. Kordesz 

Grusza 
Marżonkowie Umniccy mieli trzy te-1 będzie Konrad. Takie tmię miał mój 

maty, do których ustawicznie wracali. dziadek, a dziadek miał w życiu napraw~ 
Albo rozmawiali o ciotce, która zostawi- dę dużo szczęścia. 
!a im ~v spadku malutki domek i parę --' Konrad to imię p·osępne i cu::llzo­
zagon~;w, albo o gruszy, rosnącej na tym ziemslde. Janusz jest stanowczo ład­
polu, nad brz.egiem małej sadzawki, albo niejsze! - upierała się Helena. A najza­
wreszcie 'J przyszł'Jści dziecka, które bawniejsze byto w tym wszystkim to, że 
wkrótce miało przyjść l'!a świat. ani on ani ona nawet nie przypuszczali, 

Były to tematy niewyczerpane i nie- że może s~ę urodzić d'ziewczynka. 
zwykle roznamiętniające. Ale na 1bardzie i namiętne sprzeczki 

Kazimierz twierdzi( zawsze o ciotce, po_ws!~waly wtedy, kiedy oboje zaczynali 
że była pa5kudnym skąpiradłem i bigot• . mowie 0 gruszy. 
ką, Helena natomiast stawała w obronie Helena była .trochę .rom~ntyczn~, a 
~woje: krewniaczki i lubiła szachować gr~sza malowmcza: duza, ciem~ta 1 ro-
męża powiedzeniem: dz1ta dosl~onałe o'"'.oce. . . 

· r . . . • . . Jednakze w mniemaniu pana Umm-
- .~zy ci_ ~ie wst~d wyrazac ~~ę zie ckiego posiadała ona równie,ż i wady, 

? kob~ec1e, ktora zapisała nam swoi ma- które zaćmiewały jej zalety. 
liltek. . . . . Był on zapalonym rybakiem i przepa-
.- W1elk1. ma1ą!el.<! ~ wzruszał Kaz1- :ilat za sportem wędkarskim. A tymcza­

mierz ran;1on.am1. i Zf1:0W • rzucał po~ sem grusza rosła nad brzegiem stawku, 
. ad~esem c1otk1 mekomeczme elegancki obfitującego w ryby i utrud'niała rybo-
ep1tet. lóstwo. Kaz;imierz był wprost przeczulo~ 

Ale jeszcze więcej roznamię~nienia ny na tym punkcie. Jeżeli jakiegoś dnia 
wywoływały rozmowy o dziecku. nie udał mu się połów, skarżył si·ę potem 

CzekaH na nie już blisko trzy lata i przed żoną. 
cieszyli się szczerze na myśl, że wkrótce - Jak można Jawić w takich wamn-
:uż spełnia sie ich pragnienia. kach? Na gruszy gromadzą się ptaki i 

- To będzie· prawdziwy zuch! - za- płoszą ryby! Zetnę gruszę i będę miał 
cierał ręce Kazimierz - nadamy mu więcej wolnego miejsca do połowu ryb! 
imię Konrad! - Czyżbyś śmiał ściąć to nasze pięk-

- Dlaczego Konrad? - Helena miała oe, owocodajne drzewo? - protestowała 
również swoje plany, a jako matka uwa Helena. 
żala, że ma większe prawo do dlziecka, - Bardz0 „owoco::liajne"l - iironizo­
aniżeli ·jej mąż. Protestowała więc ży- wał Kazimierz - Ono doprawdy dopro­
wo. . wadzi mnie do ruiny. Nie masz po,ięcia, 

- Nie, mój kochany, on ni·e będzie się ile pr7ez jej korzenie zmarnowałem wę-
nazywat Konrad, ale· Janusz! de,k, ·ile przynęt!.„ Dziś, na przykład, s.pło 

- A la ci powiadam, że nazywać się szył sie karo. ważacv co najmniej 5 kilo-

• 

gramów (Kazimierz przesadzał, jak wszy 
~cy !Ybacy i myś1iwi). Będę musiał ją 
sc1ąc! 

Helena p.r'&Bowała go wzmszyć. 
- Nie, ty tego nie uczynisz! Zawsze 

marzyłam o tym, ażeby w cieniu tej 
gruszy karmić nasze dziecko„. twoje 
dziecko, nasz~o Januszka! 

- Jakiego znów Januszka? - dener­
wował się Kazimierz - przecież usta­
liliśmy już, że nasz mały bę::lizie się na-
zywał Konrad! ' · 

- Janusz! - przerywała mu Helena i 
spór ich zaczynał się na nowo„. 

N areszcie przyszedł czas dia Heleny 
bardzo krytyczny ... Mąż wyprawiony zo­
stał na ten dzień z domu. ponieważ był 
niepotrzebny, natomiast zawezwano dok­
tora. 

Dziecko które się urodziło było (zgod­
nie z progran~em) chłopczykiem, a ku­
moszki orzekły jednogłośnie, że jest to 
naprawdę ś!·iczne, ba, fenomenalne na­
wet dziecko i decydowały, że ·podlobny 
jest zupelnie óo matki. 

W tej chwili wszedł do poko)u pan 
Umnicki, który przez cały dzień nie po­
kazywał się tutaj, bardzo zajęty czymś 
innym. 

- A i do ojca też jest trochę podobrJY! 
- orzekły dobrotliwie kumoszki - .„No, 
niechże f'tię pan przypatn y swo !emu je­
dynakowi i nacieszy się nim - €o? 
Udał się chłopak! . 

Kazimierz spojrz~ł na dielikatną. k.m­
szynę ludzką patrzącą na niego wielkimi, 
jak g:iyby zadziwionymi oczyma i uczuł, 
że jego serce za.Jewa fala dziwnei czuło­
ści. Z dziecki·em na ręce podszedł do 
żony. 

Helena była osłabiona, zmęczol'la, a 
on, spoglądając na jej pobladłą twarz, 
zrozumiał że stała mu się ona jeszcze 
droższa niż dawniei. .Troche niezl!rab· 

Za pół ceny. 
do Cyrku nr 1 

Dziś' mowu Czytelnicy „ExpreMu" mon a 
pół ceny obejrzeć «Wsikonały prorram w Cyrku 
nr ~· Wyst~ ty.Hao wydlłć za.mieszczony 
poruzej knpon 1 przedstawić ro w kasie eyr• 
kowej. 

• Kto .Jes~e. nie .obejrzał prorramu, pow-i.. 
men się posp1eszyt, bo w poniedziałek Cyrk 
daje ostatnie przedstawienie. Dziś ,.. sobotę 
- dwa. przedstawienia: o 16-ej i 19.45. 

Kupon ulgowy 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO„ 

do CYRKU nr 1 

Okazicielowi niniejszeRo kuponu kasa 
cyrku wydla bUet ze znfżką 50 proc. 

Kupon ważny w dnfu 6 maja t 950 r. 

nie . P?gładził jej d'łoń i uśmiechnął sJę 
do me.1. 

- No, widzisz - szepnęła Helena nie 
bez :ilumy - mamy chłopca! 

Chciała powiedzieć jeszcze:- ,Jak ci 
się podoba nasz Januszek?'', postanowiła 
ie9nak nie sprzeczać się z mężem i ustą­
p~c mu. ~k9ro sobie o_iciec tak życzy, 
mech ma,..enstwo nazywa się Konrad. 
Ostatecz~ie imię n~e jest najważniejsze. 
Grunt, zeby mały chował się dobrze i 
zdrowe! · 

Kazimierz położył maleństwo w ramio 
na matki, a dziecko spojrzało na niego w 
ten sposób, że serce ojca zalała nowa 
fala czułości.„ i szczerej skruchy. 

Dzielna by'ła jego żon.a, dobra i cier· 
pliwal A on ... 

Zrozumiał, że jest skońcronym łajda­
kiem i nikczemnikiem... Jakby tu d'ać 
jei teraz zadośćuczyn~enie za to, co zro­
bił? 

Pocałował żonę w czoło i powiedział 
ciepło: 

- Nasza kochana, dobra ciocia szcze­
rze by się ucieszyła, g:i1yby zobactiyła te­
raz naszego Januszka! 

- Co? - zapytała Helena nie wierząc 
własnym uszom - więc zgadzasz się, 
żeby nazywa:.! się Janusz? I w dodatku: 
tak ser.decznie wspominasz naszą ciocię! 
Co ci eię stało?.„ Więc naprawdę hę· 
dzie się on nazywał Janusz?! 

- Tak jest!„. Będzie się nazywał, tak 
jak ty sobie tego życzyłaś - odparł mąż, 
a potem wyrzucił z siebie jednym nie­
mal tchem -

- Ale za to nie gniewaj się na mnie.„ 
bo widzisz.„ podczas kiedy wydawałaś 
go na świat ja„. ponieważ nie miałem 
nic innego :ilo roboty, a chciałem jarkoś 
skrócić ten czas .•. , zrąbałem twoją gru­
szę!„. 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

~:.:__..:.=~ ...,__......._,/: ~ . -01.ttł I WQ Jl 
. l.lNl WO~tt'łr 

• WOLIN'2 
~ .... 

SOBEK: - Wolin! Hm„. Wolin ... To J WACEK: - Patrz pan! Wygrałem 
tak ja~ by w Niemczech... Nie! ~hyba !olcrii piękn<J książkę! 
prędw1 w Szwecji albo ,,,; Finlandii! Ko-1 SZABE. RSKI: - Po co to (}anu? 

na I SOBEK: - Nie wie pan czasem, gdzie J WACEK: - Wolin jest wyspą ni~dale'-
sil,' znajduje Wolin? ko Szczecina, . o tuta.il Widzi pan, jak 

SZABERSKI: - Tego nie wiem.„ I przydaje się książka? Można z nie.I po-

go. tu ~ię to spytać, bo nie będę miał s.po- WACEK: - No żeby czytać! 
ko1u!„. SOBEK: - Zaraz się spytam'.„ i WACEK: - Ale ja panu powiem, bo głębić wiedzę! 

\\ łaśnie mam w tej ksi<)żce! SZABERSKI: - Hm.„ Faktycznie!„. 

Neony, wodotrysk i... raki „ To wcale nie było trudnel" 
Słuchowisko radiowe .• Expressu" 

. „.tylko be-z kawałów i rozgardiaszu: tu 
Jest redakcja, a nie giełda londyńska„. 

Więc, droga ~oleżanko, j•k już uzgodnili­
śmy, pojedzie par.i... (o~try dzwon~k te- Bar-dziwo w Lodzi 
lefonu). Słucham!„. Jak? ... Jak? .„ Co 
przy"łać? .„ Nie r()zumiem ! ... Karawan z 
końmi? .„ Panie, karawanu nie mamv a o 
konie proszę sit zwrócić raczej do ~ister 
Mar'lhall'a. Może przyśle je panu w pusz· 
kach !„. (trzask odkładanej słuchawki). 
Czy zapisała już pani adres 1.„ Pojedzie 
pani. .. 

Stojący od kilku łat bezużytecznie „Tabarin" przekształcony 
staje na popularny lokal dla świata pracy 

zo-

Dokąd pojedzie, kto J>t>jedzie i pu ~o 
pojedzie - dowiemy si~ już jutro. W nie­
dziel~', dnia 7 bm. roz11;l6'1nia Pol<>kie<>'O 
Radia '"Łodzi nada od 9·ej 1lo 19.20 .qp';. 
cjalne słuchowisko, napisane prze7. zespół 
redakcji „Expressu llu"t~owanego" z t..ka­
zji „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy". 
8łuchowi8ko nosi tytuł ,.To w<."ale nie by· 1 
ło trudne". Aut.orzy są przekonani, że po 
wysłuchaniu tej audycji, radiosłuchacze 

powiedzą chórem: „To wcale nie było złe"! 

Park Sienkiewicza 
będzie większy i ładniejszy 
Władze miejskie po.stanowily przebu­

:lować park Sienkiewicza. 
Przede wszystkim stworzy sie estety­

czny placvk przed Galerią. Sztuk Pięk­
r,ych, którą odsłoni się od wschodniej 
:>.trony. Na miejsce zlikwidowanych za­
rośli i ogródka powstanie tu wolna prze 
strzeń. ozdobiona krzewami róż. 

Znacznemu powiększeniu ulegnie rów 
nież tnmh'iszy dzieciniec. Władze zamie 
rza ;ą. bowiem w przyszłości cfołączyć do 
niego ogródki prywatne z sąsidnich po-
ses ii. · 

Roboty w tym kie:unku rozpocznie sic 
iuż w najbliższym czasie. (kb) 

Zaczelo się od lislów. Początko\\·o 
było ich kilka w tygodniu, potem napły­
wały coraz lianie j. Czyta j<Jc je. nie \Vie 
rzyliśmy po pro:t11 ich autorom, prze­
\\·ażnk· kobi"fom. 

Post·mo 1.• iliśmy przeto wybrać się sa­
mi na miei:sl"e. I \\Led_ to odsłoniła się 
pized nami naga pra\"da. potwie.rdzają­

ca w cale; rozcit.iglości slusznośc skarg, 
zawart)ch w listach do redakcji. 

Chodziło o „salę bilardową" przy ulicy 
Narutowicza 20. Niewinnie brzmiaca na­
zwa była parawallikiem ohydne.i spelun­
ki, która stała się przystanią dla bogatej 
galerii podejrzanych indywiduów. Tysiąc 
złotowe banknoty przechodziły tu z rąk 
do rą'' ro7-jatrzonych hazardem osobni­
ków. Patrząc na wszelkiego rodzaju nie­
dozwolone, a uprawiane lulaj gry, pefne 
tiszukańczych tricków i ordynarnych 
,,kantów", <>:!nosiło się wrażenie prze-

bywania wśród hien i szakali.„ 
Zwróciliśmy się więc z apelem do 

w!adz o zlikwidowanie tej spelunki. Dłu­
go trzeba było czekać na rezultaty. 
Wreszcie po przepr.owadzonej ostatnio 
w tym lokalu obławie, władze postano­
wiły ostatecznie złikwidmvać ,,salę bilar­
dową". 30 kwietnia spelunka zakończyła 
swói niesławny żywot. Wiele żon i ma­
tek odetchnęło z plgą ... 

Niepotrzebny dotąd ludziom pracy lo­
kal otrzymał właściwe przeznaczenie. 
Oddano go do dyspozyc.ji ł..ódzkich Zakła · 

dów Gastronomicznych. Przez połączenie 
„sali bilardowej'' z „ Tabarinem", LZG 
zyskały duży lokal, w którym powstanie 
nowoczesny, wzorowy bar-restauracja 
„Pod kotwicą". 

Dawna sala bilardowa zostaniie grun­
townie odremontowana i zamieniona na 
kuchnię, połączoną po przebiciu ściany z 

Zapełniają się wille podlódzkie 

Coraz więcei mieszkań 
dla rodzin z walących się ruder 

Akcja prz,esiedlania rodzin robotni- i rego znaf.duj~ się naiwiększa. liczba .n!­
czych z domo w, grożących zawaleniem, ?er, pr_z~s1edhło ponad' 80 .rodzin do mieJ-

L• trwa w dalszym ciągu. Każdego dnia I scow~sc1 ,J>O~ Tuszynem i, Kol_uryrną. No­

IC8Um muzyczne i:.rzewr.zi się kilka tvch rodzin do róż- :"'e, !11 1esz~ama uzyskała rowme~ t,a sa!11.a 
nych miejscowości pcdłódzkich, przeję- ilosc ,r::idz.in z terenu starostwa srodm1e1-

powstanie w ł.odzi w rb. ~ h d t . . 1 
~ko-łodzk1ego. 

W roh1 szkolnvm 1950-51 powstanie yc ·?a po 5• a wie· :peer a, ~ego rozporz,ą Obecnie główny c1ęzar akcji przesie-
, dz7 ~lll;;i, w. łtadz ?an::itwa\\ ych_ przez W)- dlania orzcrzucono na trasę Łódź - Ko-

w Lodzi Państwowe Liceum Muzyczne. d .• 1al I\\\ a erunkowy w Lodzi. !uszki. Władzom kwaterunkowym przy-
Szkolii ta obejmuje za1.;re~ nauki śred-
niej szkoły muzycznej oraz 8-11 klasy Akc1a przebiega pomyślnie. Prawie dzielono bowiem jeszcze takie miejsco-

szkoły ogóJnoksztalcącej. Nauka trwać wszys~kie wolne lokale w willach na tra wości jak: Andrzeiów, JustynóV{, Gałkó­

będzi{' pięć lat. Oprócz wydziału instru- sie Łódź - Tuszyn i lódź - Kolumna wek i żakowi ce. Wczora i ulokowano w 

mentainego szkoła posiadać będzie wy· przeszły iuż w posiadanie rodzin !ó<lz- tych miejscowościach kilka rodzin ro-

dzia!y - wokalny, ins~ri.Jktorski i rytmi- !<ich. Starostwo północne, na tetfenie któ- botniczych. (sk) 

barem-res tauracją. Ponieważ znajdu.fe 
sie ~na na nieco wyższym poz.i.omie, w 
miejscu stoj ą cej dziś ściany staną szero­
kie schodki. 

Bar „Pod kotwicą" zachwyci niewąt­
phwie wszystkich ludzi pracy, dla któ­
rych go się uruchamia. Będzie to z pew· 
nością jeden z najpiękniejszych lokali w 
Łodzi, nie ustępujący swym wyglądem 
jak i urządzeniem „Sali Malinowej". 

Projektując urządzenie wnętrza lol<a" 
lu, ŁZG zdecydowały ~ię na niespotyka• 
ne dotąd ni~dzie innowacJe. Otóż po" 
środku sali tam, gdzie przedtem był par­
kiet do tiu1ca, postanowiono zainstalo­
wać dużych rozmiarów.„ akwarium 
szklane wyposażone nawet w wodotrysk. 
W czyściutkiej wodzie znajdą się piękne 
okazy ryb a nawet.„ rakl Piękno tego 
akwarium uwydatni się dopiero Wieczo­
rem, kiedy światła różnokl:>lorowych ne­
onów odbijać się będą tęczą barw w wy­
pełnia jącei go wod'zie. 

Na wyłożonej boa7erią sali stanie około 
t OO stolików, przeważnie 3· i 4-osobo­
wych. Łodzianie będą mo~li odwiedzać 

lokal już od 10 rano. O tej porze bo­
wiem aż do 12-ej, można będzie spoży­
wać dania barowe. 

Czas między 12-tą a I 7,30 poświęci 

się wyłącznie na wydawanie tanich, po· 
żywny:::h obiadów popularnych i klubo­
wych, by począwszy od 18-ej do 22-ei 
znowu wvd'awać dania barowe. Jak więc 
widać, ŁŻG zerwały zupełnie z dawną 
tradycją „Tabarinu", dając Łodzi lokal o 
całkowicie zmienionym charakterze. 

Łódzkie Zakłady Gastronomiczne cze­
ka ją obecnie już tylko na dokumentację 
techniczna. by przystąpić do prac remon 
towych. Będzie ie można podjąć chyba 
już za dwa tygodnie. Oczywiście, trzeba 
tu włożyć wiele pracy, toteż otwarcia 
lokalu należv się spod•ziewać dopiero 
gdzieś kolo sierpnia. (Id) ki. Spec jal111e uzdolnieni w kierunku kom I 

pozyc.ji i dyrygentury urzniowie, kiero- Jeszcze ;edna forma wczasów 
w·ani będ·ą na studium przygofowawcze 

.to wyższych szkól f"TlllZ}'cznych. (rn) w . k• M h Świadectwa i nagrody 
".A~„rAfz".~/.)." yc1ecz I po azurac ~trzymali absolwenci kursu 

~U{~~~~ r rr::.. :-J :- „ Poznajemy piękno swego kraju dla analfabetów 

)J łł /~v " ~· Poza, wczasami rowerowymi i n.a stat-1 gólne. etapy tef 14-dnio~ej \.\'.Y~ieczld Wczoraj, w sali teatralne i ORZZ, od-

"'~JV ku wlslan :i-·m „Bałtvk" - ma111y 1eszcze przebiegały przez nastęm11ące m1e1scowo była ~ie urocz ystość wręczenia nagród 

;nn::i forme. przy_1·emnerro spe .. dzenia urlo- ści : Olsztyn, Mikoła1'ki, Giżycko, Mrągo- oraz świadectw ukończenia kursów na-
Pewit,t pogromca ; wów po sutej libacji '' "' I · tk · t · · · ni 1O1 

przyjaciółmi, postanawia przespać si~ w klat· pu. Są nią wczasy kra.ioznawcze na Ma- wo, Kętrzyn, Lidzbark, Warmia, Ornet, li \1 począ ·owe1 czy arna I p1sa a 

ce z lwami, albowiem w domu czeka nań io- zurach, przeznaczone dla tych, którzy lu- Elbląg, Pilawka i Frombork. W tych miej absolwentom. 

na Ksantypa. Następnego dnia małżonka py bują się w dłuższych wycieczkach. scowościach bowiem znaiduj<) się domy Zebranie zagaił sekretarz Spole~znego 

ta go: z w.::zasów tych może skorzystać każ- wypnczynkowe, w których wcza~owicze Komitetu do Walki ·Z Analfabetyzmem -

- Gdzieś ty hył .ej .1ocl''! 0trzyma1·ą posiłki i nocJerr,..1'. W 1"ednym inspektor Kuchowicz, który omawiaj<>c 

'\ .. d · · d tłu dy. Z zaświadczeniem i skierowaniem ·i 

-
1 usz, m()Ja roga - maczy P0 • dom·u wypoczynkowym można przeby- kolejno dotąd zorganizowane na terenie 

gromca. - nic chciałem ci~ budzić w nocy. urlopowym trzeba zgJ05ić sic do biura - ł d k , I 

więc unespalem się w klatce z lwami.„ Polskiego Towarzystwa Kra joznawczeg-o wać najwyiej dwie doby. Jeśli zaś jakiś .~o zi ·ursv p~dkreslił, iż dziś wie· u • 

- .Jak ci nie wstyd być takim tchórzem - w Olsztynie (Plac Gen. Swicrczewskiego) z etapów jest nieco dłuższy, wczasowicz wczor:.: isz ych analfabetów jest członkami 

odparła mu żona. ! przedłożyć trasę, którą chciałoby się po może otrzymać w d'omu wypoczynko- Społecznej Komisji , zorganizowanej w 

* • * Mazurach węd'rować. wym suchy prowiant na drogę. celu jak najszybszej likwid'acji te; praw-

Pietrasińsey mają synka. Straszny psotnik. Ponieważ wczasy te cieszą sie dużym dziwei plagi społecznej jaką ;est anaffa. 

Krzyczy, przewraca wszystko do róry nogami Możliwości urzadzania takich wycie- powodzeniem, należy wcześniei zgłaszać hctyzm. 

mówi ~iepr~wdę. czek jest kilka. Kilometry drocri można · d ORZZ T tt 18 l 11 I( · d I · 

N d k b ł t I k 
"' się o , ratt~ a , po'· , ur.s anci, wyrazajac po 'Zi ę \ O Wanie z.a 

- ie wi~m o ?go. nasz. ,srn na Y Y el po ·rywać na własnym rowerze, czy też d · · t , k s 
w.ad - p.o1;1ada pam P1etrasmska. - Chyba korzystai·ąc z usłun linii au.tobusowych, g zie mozna o rzymac s ierowanie. e- udostępnienie im nauki, zapewnili, ze 

nie ode mme„. · . ł"" ł h , zon wczasów krajoznawczych na Mazu- I no. przez czytanie prasy i książek dążyć 

- Słusznie.„ - odpowiada Pietrllsiński - czy wreszcie z us ug w asn~c nog. rach trwać będzie od lipca do końca będą do poszerzenia swvch wiadomości 

h_o tyś się ich jei:zcze nie pozbyła." Tra.~e należv wvbrać tak. abv ooszcze- sierpnia. &bk) j oraz świadomości klaso1Ńei. {w) . 



Kiedy młodzieniec przechod~ił kołO' szo 
py do solenia, zatrzymał. go gniewny o­
krzyk: 

- Ej ty, słowiku! 
~Hodzieniec obe1rz:łł się i zobat:zywszy 

1vielkiego, siwobrewego członka .artelu, 
niedbałym ruchem zdjął c;;apeczkę. 

- Specjalne. dla was , uszanowanie! 
Członek artehl pode1rzliwie . obejrzał 

młodzieńca od stop . do głowy. . · 
- Ty czego się tu pitta~z. dawno .:ię jn.: 

boki nie bolały? · 
Żamiast odpowiedzi młO"dzienr'.:c wy;;ią 

gnął spod płaszcza worch. . 
- Soli nie potrzeba? 
- Kradziona? - zapytał. i ;~ważył w 

ręku worek. . 
- Znalazłem w wąwozie . - bezczeJn;e 

uśmiechnął się młoclzienie~. 
· - Czego chcesz za pią? 

- Żreć che~! Sprzykrzyło mi się urzę· 
dowe mieszkanie, od z2niłvch ourakÓ'I\.' 
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boli brzuch. Może mnie przyjn1iec~e na rr 
bab? 

- Dokument posiadasz? 
- A jakże! Oto mój dokument! - m;. ::i 

dzieniec wyciągnął z kieszeni k.i11dżał. 
- Dobra sztuka do i;atroszen :a flądry. 

- Członek anclu ruchem reki rozkazał: 
scho~aj swój „dokument" i · pa~rzą.:: n.1 
ryibaków, którzy stękając, wyciągali in 
brzeg barkę, cicho spytał: 

- Z więzienia uciekłeś? Ską::I to? 
- Z Mikołajewa, - równie cicho od-

powieciział młodzieniec. 
- Jak się nazywasz? 
- Ostapczuk Siemion. 
- A naprawdę? 
- Siemion Ostapczuk.„ 
- Pokaż ręce. 
Młodzieniec wycią~nął zgrubid!e, spra­

cmvane dłonie. 
Od teio dnia młodzieniec z~: tał u ":'­

baków. Członch artelu Turgaicew naz-

I wał go swoim odnalc:z.ionym. si6d~a w.:i­
clą po kisielu. krewniakiem i żaden z ryba 
ków nie "'YPYtywal nowego, sk::i:d prz;} -
byl i c-Lem ~ię do te.i pory zajmowal. 

Na drugi dzień zabrali go z s0bą na 
morze i niby przypadkowo zcp.::hnęli · za 
burtę z zaciekawieniem przygl'l,dając s·ię, 
czy dobrze pływa po bystrej fali. 

Parskając wyskoczył z wody i powie­
dział z uśmiechem: 

- Lubię się kąpać! 
Turgajcew zdobył gdzieś dla mloJ:::ietl.­

ca formalne zaświadczenie 1 pieczęcią gu 
bernialne'j milicji i wszelkimi wyma;:;any­
mi podpisami. 
Pewne~o razu podczas wielkiej burzy 

mała barka wyszła na mor'.l.'e i wróciła nad 
ranem z ciężkimi skrzyniami. Skrzynie 
schowano w piwnicy pod szopą do sole­
nia. Nazajutrz załadowano je na ręczne 
wózki. przvkr:no z wierzchu rybami i za 
wiezi0'!1o do miasta. 

. - Spryciarze! - zdumiał się młodzie­
t11ec. 

\ Był to Mikoki lwakin, pomocnik ope­
ratywnego pełnomocnika Gubczeka ·­
Makara Reni ··wa. Młodzieniec daremnie 
kombinował, jakby tu choć na godzinę 
wydostać się do miasta, niestety, .członek 
artelu nie puszczał go od siebie nawet na 
krok. 

- Dziewczvnkc znaiomą trz~ba oclszu 

Nr 12' 

b.ać - powiedział pewnego razu Mikołaj. 
Zabąwić się trochę. 

.:..... Nie w~·chylaj się. a może masz o­
chotę do Gtibczeka się rlostać? - krzyk · 
nął Turgajc~w. - Gdzie zabawa - tam 
w6dka, g_dzie wódka - tam śledzik, gdzie 
śledzik - tam ogon. Wyśledz~ czyże i 
wtedy nam wszystkim będzie bieda!.„ 

ROZDZIAŁ IV. 
Mała karczma Pieczewskiego dwa 

\lliewielkie, .sklepione, połączone łukiem, 
pokoje - była przepełniona. 

· Wiszący pod łukiem, dziwaczny z 
kształtu, podobny do beczk~ żyrandol, 
rzęsiście oświetlał zniszczone, odrapane zie 
lone ściany pokryte wilgocią, obryzgane 
śladami alkoholu. Ciasno jeden przy dru­
gim stało d.wadzieścia stolików, przy kt6-
rych siedzieli bezrobotni marynarze, pala­
cze, ludzie nieokreślonego zawodu i moc­
no wymalowane kobiecy. 

Gęsty szary dym tytoniowy kłębił się 
pod niskim sklepieniem. 

Goście, zamroczeni już trochę alkoho­
lem i zgęszczonym powietrzem, hałasowa 
li. śmiali się i sprzeczali ze sobą. 

Innego wolnego miejsca już nie było i 
Andrzej zmuszony był usiąść przy samej 
orkiestrze. Nad uchem gi-.lmiał mu bęben, 
świstał flet i ieczałv skrzypce. 

{D.c n.) 
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Poznań nie do poznania 

Targi pełne ludzi •• 1· towarów 
Wspaniałe osiągnięcia gospodarcze, zobrazowane na MTP, mogą napawać nas dumą 

Gdy wrp.całem do Łodzi, jeden z jadą-1 NASI PRZYJACIELE publika Demokratyczna, Rumunia i Cze l JEST W CZYM WYBIERAC 
cych w tym samym p'rzedziale pasażerów Przed pawilonem wielki obraz o wymia chosłowacja. Każde z tych państw wysta Przejdziemy się jeszcze na tereny kier 
powiedział.w rozmowie, że „Poznań staje rach 4 ną 14 metrów. Idą zwartym pocho wia produkty swego przemysłu i rolnic- maszowe. Pomysłowe, jednakowe kształ­

się w okresie Targów - nie do pozna- dem robotnicy, wznosząc ponad głowami twa. tern stoiska obsługują najlepsi ekspedien­
nia„." czerwone i narodowe sztandary. Bieli się Duże zainteresowanie wzbudzają czes- ci, ścią,gnięci z placówek PDT Vf całym kra 

Bardzo mi się to określenie podobało. na czerwieni we wszystkich językach sło I kie aparaty radiowe i niemieckie maszyny ju. 
Bo rzeczywiście, ciche zazwyczaj i spokoj wo: pokój. do pisania, bułgarski tytoń i w~ierskie ma W oknach wystawowych radioaparaty, 
ne miasto, zamienia si~ w okresie dwóch W !pawilonie wystawcy zagraniczni. szyny rolnicze. Tłumy zwiedzających prze papierosy, bielizna, towary. Sprzedają tu 
tygodni w wielką metropolię, przyciągają Zgrom1dziły się pod wspólnym dachem suwają się powoli przed gablotkami, oglą swe produkty państwa zagraniczne, Zwią 
cą ku sobie tysiące przybyszów z 'ćałej Węgry, Bułgaria, Albania. Niemiecka Re dając wystawione eksponaty. zek Radziecki - 1papierosy, wędliny, sery, 
Po1$ki i z zagranicy. czekolady, wina i inne artykuły spożyw· 
Zjeżdżają tu ze wszystkich stron kraju cze. Gzechosłowacja - radioodbiorniki, 

robotnicy .i młodzież szkolna, przodo'W-nicy wyroby kosmetyczne, artykuły sportowe, 
pracy i przodownicy. nauki, chłopi z naj- biżuterię sztuczną i galanterię skórzaną; 
odleglejszych nawet zakątków, jadą wy- Niemiecka Republika Demokratyczna -
cieczki - jedna za drugą - jakby się go bieliznę, aparaty fotograficzne i radiowe, 
niły. Płynie nieprzerwanym strumieniem mikroskopy, zabawki; Rumunia - wino, 
tłum ludzki, wylewając się przez olbrzy- sery i orzechy; Węgry - futra, materia 
mie wrota dworca i wsiąkając przez po- ły i wina; Bułgaria - wino, wódki, pa-
bliskie wejścia na tereny targowe. pierosy i bluzki. 

· Obok nich kioski wystawców .polskich 
OD IGŁY - DO PAROWOZU! - grupy spożywcze, przemysłowe, kioski 

Pawilon ciężkiego przemysłu. Na wyso „Domu książki", stoiska MHD. Nie ma.do 
kich prętach bryły węgla i soli, przedzie- słownie przedmiotu. którego nie można by 
lone neonową błyskawicą. U wejścia przy było tutaj nał?yć i to w wielu wypadkach 
brane stalowymi kołami fontanny. Na ko po cenach niższych od rynkowych. 
lorowych witrażach, podszytych niby pod -!t * * 
szewką złotymi promieniami słońca, ro- Dzien zbliża się do konca. Opuszczamy 
botnicy podnoszą ciężkie młoty. teren Targów. Żegna nas grupa pokoju -

We:-Amątrz nagromadzone maszyny. Sto posąg na którym podają sobi~ ręce kobie 
ją obok siebie obrabiarki, młoty powietrz ta z gołąbkiem pokoju, chłop i robotnik, 
ne i sprężarkowe, tokarki, aparaty i urzą żegna nas sześć iglic - symbol Planu 
dzenia silnoprądowe, odlewy i narzędzia, Sześcioletniego, którego wykonaniem po 
wyroby precyzyjne. Nieme, ale jakże wy- kój ten wywalczymy i zapewnimy dla 
mowne świadectwa naszej siły gospodar- St<li.sko rad„;e:;.;iego przemysłu ciężkiego na Międzynarodowych Tr..rgach Pomańsk:i.ch. przyszłych naszych pokolen! Cmk) 
czej! Podały sobie ręce górnictwo i ener ---------------------------------------------------
getyka, hutnictwo i 'przemysł metalowy. Jak ,,ba•&7ełniana' dziewiątka" . 
Oko wędruje z olbrzymich odlewów sta- TT 

~~wrti;hd~~~~:ai.y~h~~~l~~o~~ł;a~~~~~ w· ygr·ała b1•twę o 1·akos' c' zowych na delikatne i precyzyjne mikros 
kopy. 

MATERIAŁY I ODZIEŻ c ł PZPB 9 b d ł d ł k 
A potem materiały tekstylne. W pawi- a 0 załoga nr ierze U zia W OniOS ej ampanii 

łonie włókienniczym spływają one z sufitu 
na plastyczną mapę Polsk!. Ułożone jedne 
na drugich, zakwitły wzorzystymi kwiata 
mi, kretony i jedwabie. Przyciągają wzrok 
rzędy wełen o pięknych, żywych wzo­
rach. Leżą tkaniny jutowe, lniane, techni. 
czne. 

Z wielkich portretów spoglądają na zwie 
dzających znane wszystkim twarze przo 
downików pracy. Gościmińska, Marczy­
kowski, Szewczyk, Borecka i tylu tylu in 
nych, budowniczych naszej ojczyzny. Stoją 
wyprostowane , w posągu trzymetrowe po 
stacie włókniarki i włókniarza. A wszystko 
oświetlone lampami, zawieszonymi w for 
mie olbrzymich kiści winogron. 

Na piętrze tekstylia przybrały inne for 
my. Zamieniły się w ubrania i płaszcze, 
bieliznę i odzież ochronną. Stoiska konfek 
cy!jne przeplatane sę drobni\ galanterią 
i trykotażami. 

Z fabryką jest tak jak z człowiekiem. ostrą kontrolę wątku, pełną mohilizac.ię 
Tylko ta nle popełnia błędów, która nic majstrów oraz czujną klasyfikację na 
nje robi. Jeżeli pracuje, jeżeli wykonuje przędzalni. 
zadania to naturalnvm jest, że wśród Zaczęto od przędzy. Sporządzono stale 
Osiągnięć zdarzają się i błędy. A jeżeli plany, według których każda maszyna 
ieszcze stawia sobie za cel ambitne otrzymała do obsługi swe krosna. W wy 
współzawodnictwo z najlepszymi w kra- padku, gdy tkanina została zdyskwalifi­
ju zakładami tak pod względem jakości kowana z winy przędzalni, od razu wie­
·iak i ilości produkcji to jasne jest, że ::l'liano kogo pociągać do odpowiedzial­
walka ta obfitować musi niejednokrotnie ności. Prządki produkujące braki, źle 
w dramatyczne momenty. przykręcające przędzę lub wadliwie naty-

Tak było do nie::l1awna z „bawełnianą kające niedol'fzęd, były wzywane do dy­
d<ziewiątką". - lła fabryka, „eksporto- rekci·i produkcji lub instruowane na na­
wa" - mawiano o niej z niechęcią i z radach wytwórczych.· 
ironią. Robotnicy tylko mocniej zaciskali Tkaczy, którzy chronicznie produko­
cl.łonie i jeszcze uważniej chodzili kolo wali l błędami przesuwano na artykuły 
swoich maszyn. lżejsze. Odniosło to pod:Wójny skutek. 

Szły miesiące. Zbliżał się 1 Maj. W Tkacze zaczęli staranniej pracować, co 
„bawełnianej dziewiątce" rozgorzała wal z jednej strony przyczyniło się do pod­
ka o jakość, o wykonanie orzedtermino- niesienia jakości tkanin, z drugiej zaś 
we planów państwowych i eiksporto- wpłynęło na podniesienie kwalifikacji za-

PRZODUJĄCA TECHNIKA ych wodowych robotników. 
P d · b t · · d 1 k" k w . · I · „. oz rawiamy ram naro po~ i„ w ~~ _ Biliśmy się 0 każdą praw)e minuti;-! Walka o jakość objęła i wykoncza nię. 

czaJący i:-a ~rogę_ budowy soc1al1~mu · _ mówi racjonalizator Kaczynski. - Po - Nigdy nasi lud'Zie nie bili się tak o 
Na f~onc_1e białe litery ZSRR - Związek ::;tanowiliśmy sobie bowiem wyciągnąć każdą minutę czasu, o jak najlepsze wy­
Radzieckl. . . . . . jakość naszej produkc ii do 70 proc. niki pracy jak teraz - mówi majster 
Tyl~ tu ~ksponatów, ze na p~b1ezne chocby l-szego gatunku. Stanisława K<Jłodziej, wieloletnia pra­
wyliczeme. trzeba b~ ~ług;e~o. a.rtykułu. Narady t-echniczne i wytwórcze oraz cownica tych zakładów i czołowa przo­
~rzed paW1lonem ~ielkie dzw1~1 i buldo- . jnicjatvwa robotników, ::lawaly wskazów downica pracy. 
zery, ekska~atory i hydroturb1ny .. Obok ~ 1 .. k I . rować t:i akc1·ą. Zaprowadzono - · Cały na5z wysiłek od robotników 
maszynrcln~ey~.m~~~hu~~~ctlo _<_1 _1_a_<_1_e_~~-~~~~~~--~~~-~~~~--~-~-~--~ 
wieka ·W każdej prawie pracy, luksusowo 
wyposażone nowoczesne samochody. ~ G t I e • d h 

w pawilonach aparatury kinowe, przy-1· O owe SClany I ac y 
bory optyczne, maszyny do pisania i licze ·I 
nia, urządzenia poligraficzne, aparatury ra • 
dio~e, telefo~i~ne, ~ele~r~ficzne._.Wysoki WPFOSt Z fabryki tranSpOrtOW8D8 na. plac bUdOWY 
poz1qm techniki radz1eckie1 przebi3a tu z . . . . . . . • . . 
każdego prawie eksponatu. W związku z olbrzymim ~?z.wojem na-1 sc1 elemenlo..y oraz mozh~vosc1 monta~.u 
·w dziale odzieży piękne futra i lisy, to szego hu:i'ownictwa i prze1sc1em do no- tych elementow na budowie, bez wzglęc 1 

wary wełniane, i jedwabne, obuwie. Dalej wych. wyższych form wykonawstwa hl}- na ~rę roku. ~~za tym strunabeton z~­
wyroby gumowe i chemiczne, książki, cza 

1 

jowla:ief!O, przewiduje się w Planie 6- stępy 1e całko;v1~1e arze\VO w .budo:vn • 
sopisma, zegarki, medykamenty i instru- letnim poważną rozbudowę przemysłu ctw:e: szczegolme. p_rzy ~udcfie ru;:,z~o­
menty medyczne„ I znowu mas.zyny. Po prefabrykacyjnego, co umożliwi dalsze wan. itp. ora~ zmn~e1sza J:{OSZ · \' w. porow 
tężne tokarki. szlifierki, frezarki, trybow pogłębienie przełomu dokonywanego w naniu z drz~\yei:n .1 z~lazem ? ?koło 30 
nice, strugarki, wiertarki i tyle innych o budownictwie. pr.oc., umoz~1w1~ 1ąc 1ednoczesnte całko-
trudnych do spamiętania dla laika naz- . . . d . k' b d w1t1J mecharnzac1ę prac. „ 

h Juz w roku b1ezącym, . z1ę 1 roz u ?· Drucrim nowym działem 13rodukc11 bę· 
wac · wie istniejących zak!a~·ow, prodiukc.JZ dzie f;'brykacja lekkich betonów, z któ-

s•koły •awodowe pr~fabryka,tó.w wzrosme dwukrot~1e. rych wykonywane będ'IJ płyty i bloki bu-
• • Rownoczesme. rozpoczęto bu~owę wiel Jo wlane. Zastosowanie lekkich betonów 

na fest-walu zesnołów kich kombinatow p:efa~rykacYin~ch, wzr zapewnia m. in. krótszy czas produkcji 
„ rowanych na radzieckie~. Kombmaty ~C' tych materiałów w stosunku do cegły i 

artyst~cznych . produkować będą zupełnie nowe rodza 1r oszczędność w kosztach transportowych. 
w ~ali „Ogniska" przv ul. Moniuszki elementów. Oddzielny dział produkcji stanowić 

1-a odbęJzie się d:dsia i 0 godz. J 6 festi- M. in. przewiduje się produkcję b~k;· będ'ą wytwórnie domów p~efabrykowa 
wal ze~połnw adyst~'cznych, organizow_a nów strunowych, t.j. udoskonalonego zt" nych. Z~kłady te wytwarza~ będa ete­
ny pr 7n Dyrekcję OkręgoW<J Szkolni- betu. Stosowanie t. zw. strunobetonu da- rnenty sc;enne.. stropo~e 1 • dachowe, 
ctwa Za\\·od·owego Udział w nim ";'ez. ie znaczne QSZczędności. Zalety betonu transportu1ąc 1e bezposredn10 ~a .Plac 
mą n::i il=:-pszP zespoł y artvsi. vcznP łó<lz- strunowego polegają na oszczędnosc budowy, r!?zie wykonyw~ny będzie 1e<ly-
1<.ich szkół zawodowvcr zarówno na betonie. iak i żelazie, lekko· nie montaz tych elementow. !n) 

l 

wózkowych poczynając, a na dyrekcji 
skończywszy, włożyliśmy w zagadnienie 
podniesienia jakości naszej produkcji, 
Nie odbyło się niejednokrotnie bez kłót­
ni, zwłaszcza między skubaczkami a 
skład'alnią. Częste wywoływanie skuba­
rzek do skład1alni, gdzie robotnicy poka­
zywali im 5zkody jakie powodu ie zła pra 
ca tkalni oraz niewychwytywanie błędów 
przez o;kubalnie, uczyła lepiei niż słowa. 

W walce o Jakość nie zawiedli także 
majstrowie wykończalni. A więc 
wsipomniana już powyżej Kołodziejowa, 
dalej Edward Grabowski, Wacław Borow 
ski, Eugeni-usz Ostrowsl{i i Stanisław Sul­
wiński. Ich praca dokładna i ofiarna, 
zad'ecydowala w ogromnej mierze, iż 
PZPB nr 9 na 1 Maja osiągnęły 71,7 
proc. 1-szego gatunku zamiast d:Oniedaw 
nych 57 proc. 

W przędzalni „oczkiem w głowie" sta· 
Io się „mackowanie", czyli czyszczenie 
maszyn. Majster sąlowy Miniewicz jest 
tak dokładny w kontroli, że robotnicy 
obiecali mu jui kupić białe rękawiczki, 
aby mu ułatwić tę precyzyjną robotę. 
Chcąc mówić tuta i o przedownikach trze 
ba byłoby wymienić całą załogę. Każdy 
bowiem stara się w miarę swych sił i mo 
żliwości, pracować jak na j!epiej. 

To samo przędzalnia „młodzieżowa", 
która wciąż jeszcze gości w swych mło­
docianych szeregach 40 proc. robotników 
starszych. Zato jakość ma na schwat. 
bo całe 98 proc. 1-szego gatunku. 

Dobra praca nigdy nie mija się z na­
ieżytą pochwałą i nagrndą. I tak też jest 
w tym wypadku. 71,7 proc. 1-szego ga­
tunku jaki osiągnęła na l Ma jav„bawel­
niana dziewiątka" oraz przedterminowe 
wykonanie zobowiązań Majowych jest 
jej nie Jada sukcesem. 

To samo jeśli idzie o ambitne plany 
uzyskania miana pierwszej fabryki eks­
portowej w Polsce. Bo oto w dniu 28 
kwietnia br. na konferencji dyrektorów 
nacze:nych zakładów podfogłych CZPB, 
„bawełniania dziewiątka" wymieniona • 
została jako fabryka stojąca na pierw­
szym miejscu pod względem przedtermi-· 
nowego wykonania planu eksportowego. 

Zasłużoną pochwałę załoga „dziewiąt­
ki'' przyjęła nowym przyrzeczeniem: pod 
niesieniem jakości produkcji do 80 pro~. 
1-szego gatunku. Zakładowa plotka głosi, 
że w Zi\'iązku z tym dyrekcja przygoto­
wu ie rlfa na !ofiarni(>jszych spośród zało· 
gi piekne uoominki. <w\ 
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Nasi przodownicy 
llll•llflllłłlłlllłlllfllllłUHllllllłllłUlłllłll_!.!.!.!_1.1111.!.!'..!..!..!..!..! 

„EXPRESS ILUSTROWANY" Nr 124 

Dzi VI eta 
CIESZYN-&OT·TWALDOWO 

Czechosłowac!a ma iuż zapewnione 
ł'z~m tlun1aez)'Ć niepowodzenie 

zwycięstwo drużynowe. 
uołskiego zespołu? 

Wcz.a,raj na trasie wyścigu ko<larskiego War I po przebyciu pięciu eba!Pów na R miejscu, ma 
sziawa - Praga pianowa.fa cisz.a - był to dzii!ń jąc z~ sobą jedynie zespół Niemieckiej Repu­
!'{lpuczynkn dla kolany po prze·byt'liu pięciu bliki Demokratycmej, Finlandii i Triestu. 
r"!rżkich etapt)w. Dz1isia,i wyścig o.puuoza zie. Niepo•wodwnia Polaków są żywo komenLo­
mie Pcl~ki i dal~za walka toczyć się już be- wane. Czym na.leży tłumarzyć sobie ich po­
dziP na t erenie bratnie.I C7k<'ho~łowacji. D7fi- ra:iki? Pr:iJeoież przeprowadzono bardzo ~ta­
sia.i na~tąpi start do VI z kolei et&pu wy~ci- ranne przyga<f.owania do wyfoigu i liczono gló 
iru Cieszyn - Gottwaldowo. dług~ci 14'? km. wnie na V etap, który zamiast poprawy sytua 

Wyniki dntychctŁas przebytych etapów , wy c-ji. pr1yniósł jej pogii.rszenie. 
da ją się wskazywać na to, źe 7,decydowanym W ko.Ja.eh spol'towych słyszy sir na ten te-

BRONISł.A VI' A TOMCZYK k?ndyda tern na zwycięzcę w tei:-(}rocmym wy mat różne 7,dania. Przede wszystkim podkre-
• -'c•igu w kcmkurenc·.ti zespulowej jest drużyna ~la się, że przyezyną nienowod7eń Polaków są 

którzy z nich, zwłaslJC'la Bułgany, poczynili 
kolosalne postępy. Moi;na śmiało porwiedzieć, 
że z~pół Bułgarii., aozikolwie·k składa się nifl 
ma.I z tych samych zawndnoiików, ll:tórz~· starto 
wa.Ii w pierwszym wyśdgu, jest nie ten sam. 
J>:ili~.iaj Po.Jakom p()l7;0!>tał tylko jeden atut -
d~knnała kondyda. Zobaczymy, C7J' potraf'l 
my go e>dpowiedn!o wygrać na ostatnich da­
pa-ch . 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

Broni:i-ława Tomczyk J'eo;t robotnic" na 
d „ Czeehr-słowacii. Ma ona już nad nast1>,pną z lif'zne defł"kty maszyn. 'l'ak na przyład na o-wojalni, ale J'ak potrzeba potrafi nie tvlko k • · _, ' olei Rumunią pól,!l'odz,inna przewagę i nie st3tnio przebytym V eta.pip Polacy mieli 14 t11obrze i wydaJ'nie produkować, a le i u~ . .,,,_·ć. n~ leży prz~rpus7.C7.ać, Żł"by Cze;;i. jadąc Już na defrtów gum. nie licząc poważnie,jsze; kra k-Tak je>t bowiem w „wełnianej' czwórce", że ł • w ?Sn~·m terenie. JlO do·~lronale znany.«h so- sy lVa11do•ra. który dotychczas owczędzal sic 
sprawy d(}szkalania czy nawet szkolenia za· hie szos:irh. po;i:wolili s ·ię ze1>chnąć z ·~aszczyt i właśnie na eta.piP I<atowi«e - OiP•z:vn mia! 
wotlowe powierzane są przede w•z~ •lkim jej nei pcwycji drużvnowet:"o leadera wyśc•igu. t>ckawi'. co potrafi. W surr.if' na ró:i:n<' rł"pe -
Grly do fabryki napłynie świeży, niewykw:tli- Natomias t w::ilłca o llru!"ie mie.i•ce jest je· 1 nC'jr Polacy stracili po drodze do Cieszyna 
riko" any narybek, 11 szystkie przofow<1ice z;:- :::z:·ze otwarta. zb~· t małe howiem są ró:inirł' I :;4 minuty. 
mieniają swoje warsztaty na katedry, a m-.asu ncmied7y ze~-oclam~ Rumunii. DaniJ. Trzeba jednak pr7.J'7nać. i<' nasi konkuren-
wśród nich rej wodzi ob. Tomrzyk. Bułirarii i Francji. Kola,rze polsc~· znaleźli ~·i~ ri pnygotowani są do wyścigu dobrze. a nie-

Oto co o nie.i mówi kierownik wykończalni. _.._,..~-""·=>--"""'·----·----.-. .......... _ _, ___ _.,,..w,...„~-~„.„.,., __ „..,„,..,,..,. 
ob. Cz11pliń„ki, również 11 ielokrotny przo­
downik pracy. Wszyscy sportowcy na start! 

W n· edziele roz··oc7.vnamv te~oroczne Narodowe 
- Tomczyk pracuje dobrze i to nie od 

wczoraj w naszych zakładach. 20 lat upły­
nęło już od chwili, zanim JlQ raz pierw.;.zy 
przyszła na tę samą, na której dziś pracuje, Wychowanie fizyczne i siport są nierorzer- [pracy i młodrz.ieży ucrzącej Slię. ćwice.ących na 
salę. Ten dwudziestoletni start zawodowy w:iln;e zwiąrzane z żydem na.rodu. w~1~ s-'kich boi~kach na.;-1~.ego kraju i stoją. 
nauczył ją samodzielnej i wzorowej rob-oty. Wychowa1rn!.e fi:zyczine i sport to rorz;wój zd.ro cych razem na li•nii s-tartowej. 

Polska - Bułgaria 
Dwudni_owy mecz gimnastyczny 

W ciągu dnia dzis•iejszego i jutrzejs7.ego (SO 
bo•ta i miedz.iela) ndbęd7Ji.e stię w Kra,kowie mię 
dzypaństwnwy mecz gimnastyczny Polska -
Bułgaria. drnżyn męskich i żeńskich. Naleły 
nmaczyć, że będzie to drugie spotkanie na­
szych gimnastyków i g.imnastyczek z rep1·e­
zentacją Bułgarii. Mecz pierwszy od1'ył się w 
roku ubiegłym i zakończył się zwycięstwem 
puls·kie.i d•rużyny żeńskiej różnicą 5,2 pun· 
któw, podczas gdy druż;vna męska została po 
k01mi.na różnicą 19,4 punkta. 

126 nowych reko.rdów 
udanow1li sportowcy ZSRR Obsługując 20 bębnów na d"•ojalni, daje ona wej fo:yc-znie i psychic=:-e młcd:?'ieży, pomno . W B_iega.'.lh Narodowych. popula„~z~jąc yc_h 

produkcję w wySQkości 110 proc. normy, ~-e.n:e sił _budo;vnimvch Pol.ski Ludowi;i. to 1deolcg1ę ::.portu soc.iali s.t:vc.rnego wsrod naJ· W 1>ierw;;zych czterech miesiącach bieżąee­
przy 98 proc. 1-go gatunku. A »rzy tym ni- Jeden ze sro~kow w)rchowai_ma ~?ołecrz~n·~·tw_a ;:1".e.l'.'i>ych mas ~.potecr>'."ńS>t wa winni wz,iąć u- go roku, sportowcy rndzieccy ustanowili 126 
~dy sie_ nie spóźnia i nie opuszcza bez wv- w duchu międrzyna.ir~dowea sio1~idairnoscu s1ł dział w~r>'..y~cy dla za<l0kumentowania nasze i rekord1iw ZSRR. N a,iwifcej rekortłów popra-
" , poot <rotowości walki o pokój i real!:zację Planu wili lekkoatleci - f8, co jest liczb'! dwukrot• raźnego powodu dni robocz~· ch. Pilna, praco- .,. ępu. . . . . . . 6-letniego. nie więk;;z~~ " porównaniu ;: odpo" iednim ok-
wita, suokojna i uczynna, cieszy si~ sympatią i P?·lska. zm1et"laJąc do SO<:Jabm_m. mu?1 byc Biegi Narodowe. :i:nr,rzanirzowane w d•i.iu 71 reo;em roku ubiegle!{o .. H.ekor_d:v. te uslanow.i11-wszystkich w fabryce. .na1~m. zdrowyc~, ITI'}c-n,vcb ludzi, raduJ~CYc;h . b 1 h 1 d Broni"sława Tomczyk, córka wfokniuzy 

1
s . ę z:vc·tem. ludn w ktor;-rch w~chawaq1 1 e f1- rnajia w każdej gm;nie i w k;:i .~dym mie i C:e. ne Y Y "'. a ac~. D_ru~1e m1ei'lce. co o bci:· 

łódzkich, zo•!ałll za "" ' ą prac~ d"a razy na- ,-.;yc:z:n"' 1 . ~port wyrabia s1~łę _woli. odwagę. u- będą mkończen'em ud:óału spo.rtowców w hy rekor~ow, zaimuią pl:·wacy - 34, przed 
grodrona "- ramach "•DÓlz~"· otlnid·"· a fa . ;n :.;>JęLnuóć ' €"•J:Jhwe:;o zy<:!a. ludl·.'i pr.zygo- <iw' P,C'ie 1 Maja. strzelcami - 19. 
l>rnznego. to,van~-ch do pra ~ .v dl<i Luilowej Oiczy'!ny, a W Bk'?ga~h NaTodowych winni wziąć udział Wśród nowych tegorocznych rekordów za-

. w l'?".ie potrzeby d'l obrony je; niepodle::?;lo- W R7VY:7 czkmkowie LZS-ów. kół s.portowych wodnikól\ radzieckich zna.iduią się także re-
~ci . Lud-.;ie pr <> ey przzni osą zdobyte na bo-1 orzy z:akła.dac:h pracy. klubów siportowych. kordy ś" iatowe. Ustano1rili jf': Mieszkow -
•kach woilor~· fi7.yczne i cechy psychiCfl.ne 11a kół uczelnia,nych AZS, cała młodz 1eż =emo" na 1 OO m st. mot. - 1 :06,8. ł~· żwiarka żuko­
tE"l~.n swej cod,~ i en ·· ?.i pracy. Tak pojęt::i kul- na w orgai11ncz:acjach sportowych i niezirzesrze- wa - na 1.500 m - 2 :36.7 i na !'i.OOO m -

TEATRI" 
„DOM O'!'W ARTY' ' - Lurę rh:yc:zn<! o<l.?''łierded-la nil" pojedy11my ni. któr~h Cihętn!ie pTZygarną orga1rlitwtorrz:y 9 :22,3 oraz strzelec Itki~, który o~tatnio po-Im. St. Jaracz.a -

god<. 19.15. 
Powszechny - ,,NlEMCY" - godz. J.9.15. 

w.vn ik rekord<.isty. ;:ile setki tysięcy lt1dzi tl"goroctLnyc:h Bie,gów Na~OIWyc:h. 1>rawił 3 nkordy !iwiatowe. 

Nowy - „MAKAR DUBRAWA" - gok S fr'IOrt IHO§OWfl 
19.15. 

go;~~l~~,~~B-~rficic6'~~" P-mf;~~l:ii~lA"' p o d s t a w .:I sp o r t u w V c z y n o w e g o 
Arleki11 - „ZŁOTA RYBKA" - 17.15. ... 
Cyrk nr 1 - Plac , 'iepodkgrości. Ostatnie I K . d d b 

dni progr an1u. Po~;-;. o g·odz. l!J-ej. OZ y O CZUWa potrze ę ruchu, ale nie każdy może być sportowcem wyczynowym 
HINA 
ADHIA - 500 CC!ll. - 16, t8 :!O. 
BALTYK - Pan Hah!'!Lin odchodzi - 1-, 19 

21, 
BAJKA - Syrena - 16. 18, 20. 
GDYNlA - Program aktualności nr 18. 
HEL - Szalony lotnik - 16. 18, :!O. 
1:UZA - Nowy dom - 18, 20. 

POLONIA - Koncert Beethovena - 17. 19, 
21. 

PRZBUWlOśNIE - Młoda gwardia U seria 
16. 1.8. :!O. 

ROBOTNIK - Czarci żleb - 18, :W. . 
RO~L~ - Dom na pustkowiu - 18, 20. 
REKORD - Powi'Ót do domu - 16; świat , ię 

timieje - 18, 20. 
S'l'YLOWY - Zakai1aue pjosen,:i - l8, 2·) 
śWI'ł' - Ludzie bez skrzydeł - 18, 20. 
TĘCZA - Za s·iedmioma górami 16.30. 

18.30. 20.30. 
'l'ATRY - Dwaj panowie F - 16, 18, 20. 
WISLA - Zakochani &ą sami na świecie -

16. 18.30, 21. 
WLól\ NT ARZ - Zakochani są sami na świe~il! 

15.30, 18, 20.30. 
WOLNOSć - Strój galowy - 16, 18, ~O. 
ZACHĘTA - Grze8znicy bez winy - Ul. 2[1 
•••••••••••••••••••••••••••••• 
Pdlkarze - juniorzy 

zmjenili termin spotkań 
LOZPN prosi o podanie do wiadomości. że 

wszy8tk-i€ zaiwody p.iJł.l;:a1rskie o m:strz%two 
okręgu drużyn juniorów. które były wyzna­
czone na dz.ie11 9 maja rb. przentesiono na 8 
maja, z tym. że \vyrz,n.acz-one boiska i godziny 
rorzipoczęcia za.wodów n ie uległy z.mianie. 

PRZETARGI i LICYTACJE 
Pailstw•we Przedsiębiorstwo Budowlane Zjed 

'lo ~ zenie Łódzkie, Odd.ział 12, Snrzętu i Trans­
por~u w Łodzi, ulica Ka1·olew1>ka 41, ogłasza 
przetarg na sprzedaż: l samochodu ciężaro· 
wego marki „OPEL-BLITZ" 3 ton. Samochód 
można oglądać w garażach Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego Zjednoczenia 
Lóclzkieg:o przy ulicy Karolewskiej 41. Oforty 
w zalakowanych kopei.tach, z załączonym d-0-
wodem wpł"aity wadium przetargowego do Ka · 
sy Oddziału 12, Pai1stwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego Zjednoczenia Łódzkiego 
przy ulicy Karolewsikiej 41 w wysokości 3 
procent sumy ofe1"0wanej, należy składać w 
Sekretariacie przy ulicy Karolewskiej 41 w 
terminie do dnia 23. 5. 1950 r. do godziny 
10-ej. Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 
dniu. 272 

I Sport masowy I wyczynowy - dwa te po­
,ieda. nie,ied.nokrotnie budzą .iesicze wątpli­
wo1ici I Pi<'UGz11mie11ie w S'z.erokicb m~ch 
""\· ołenników spoirt.u. 

cbniki upra.wianej dzfed:zii:ny sportu t dojść w 
tym wzgłędrrie do pewnego, ~o·kiego pori.o· 
mu. trzeba wresmie mieć talent i silną wolę 
poddania się dość surowemu trybowi życia. 
Niiewielu tylko miłośników sportu ma zadat­
ki na, sp-O<rWwca wYczynowego, a jeszcze 
mniej majduje na to chęcil. 

I ten stan rzeezy jest równłei naturalny. 
Stąd też płynie troska społec-reństwa. o ma­

sowy ehairakter sportu i dla.tego to sport ma­
sowy stanowi naturalną, podstawę dla sportu 
wyczynowego. A. Nonas. 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Zawody juniorów 
w Z~ierzu 

Wn1ada ,i11ż na począł'.4:u powied:Zlieć. te ł 
w jeduym I w rlruglm rodzaju sport.u rnaruy 
flo cz,ynil"nfa. zr współra.wodnictwem i -n•alką 
o r.wycięstwo. Zatem obawy tycl1. którzy my 
ślą., że w sporcie wYezynowym mamy do czy 
nienia T. „p.raiwdziwym" sportem. a w spOl'­
cie masllwym tylko z jego namiastką, upra­
wianą dla zabawy, „dla -zdrowia" - są, nie 
uzasadnione. 

W obu tych w,vpMJkach mam;v do czymenia 
?;(' sportP.m traktowanym na serio. 

Na.t<omiast kariAly 7'ldrOWy crdowłek odcrz.u­
wa poi.riebę ruchu fizyca.nego najprzyjemniej 
srego dlań w formie lekkich ćwiczeń sporto-1 
wyclt. Każdego ~:rowego człowieka pooią.ga 
walka sportowtt. Kaidy chce się doskonalić Pierwszy meaz lekkoatietycz.ny juniorów, 
w upl.'awfanej d'l"ied:IJinle sportu, ka.idy chce odbyty w Zgieirzu. zakończył się z;wycięstwem 
05iągnąć najlepi;zy wynik, „Włókrniama" nad „Borutą" w ogólnym sto-

Jeśli mówimy o spOł'oie wyczynowym, to 
manty na m~·śli ćwic·zenfa fizyczne, przepro· 
wadz.a:oc w formie łireningu, ldórego natural-
113•m celem i re7JUUa.tem jest wielka. kondycja 
i rekordo-wy wynik. Żeby móe p.r.zystąpić do 
tren~ngu sporloweg.o tneba DaiJJJ'ZÓd rozwi­
nąć wszechstronnie orgaiJŃqJm p·rzez ćwicze­
nia ogólne, następDJie opanować ]>O'dstawy te-

Stąd też sport tak traktowany pociąga ma- surnku 75:69. Stairtowailo ok. 60 młodych zra­
sy zwO'lenników, z których niew<ielka tylko wodlników. 
ilo6ć mnie i pragnie poświęcić si~ sportowi WYNIKI DZIEWCZĄT: 
~yozynowemu. Taki stam rzeczy Jest.. dobry 60 _ M dil · 'W} 8 8 500 _ cd-
1 naturalny. m. en. ?W"1oz • , . m. . _„ . . srze'Wska (W) 1.33,3. ~. 4 razy 100 m. - „Wło 

Im w•ęce.i będ.211e czynnie UPl.'a.w1.aJącfch kni1<N.-z" - 61 sek.. skok w dal - P1wowska 
spo.rt masowego charakteru, tym więcej row- (W) 4 m skok WZWYŻ _ Bal!1.asrlkiie•wioz (W) 
n!eż odkryjemy talen}ów i chętnych uprawia 1,09 m., kula - Sęktais (W) 8.80 m., dys-k -
n.ta sportu o charakterre wyc.zyncwym. P1wows.ka '.W) 19,61 m. 

Najpopularniejsi 
biorą udział w „Ty~odniu 

6. V. w kioskach książkow~·ch ZMP (odzna· 
czone znaczkami ZMP-ows·kimi) sprzedawać 
będą książki najpopularniejsi sportowcy łódz­
cy: 

Z ŁKS. Włókniarza: - Pietraszewski Lu­
cjan. Borucz Stefan, Murowaniecki Wiesław , 
Proniewiczówna Halina, Nikodems.ki Lech , 
Szczmzy{1ski Henryk, Włodarczyk Jan. Koź­
miński Stanisła\Y, Rączko Ja;n, Hogendorf Ta­
deusz, Gwoździńsh.-i Eligiusz. 

K. S. ,,Kolej~rz": Koczewski Henryk, Jac.h' 
Bogumił, Kmin Edward, Depczyński Rys-zard, 

sportowcy 
Oświaty. Książki 

lodzi 
i Prasy" 

K. S. „Spójnia": Dominikows·ki Zdzisław. Sy 
siak Je:rzy, Marchwiński Aleksander, Pawia~, 
Mieczysław, Zakrzewska Anna, Sysiak Euge· 
niusz. · 

K. S. „Związkowiec": Głażewska -Jadwiga, 
Stasiak, Niewadził, Gajdecki. 

K. S. „Ogniwo": Kaci.marek, Góralówna, 
Hitroń. 

. Sprzedaż odbywać się będzie w 20 kioskach 
między godz. 10-tą a 15-tą. Udział sportow· 
ców jest rozumie się, bezinteresowny. 

Finalv mistrzostw szkolnych 
Pod ł- osiem i przy siatce na sali Ogniska 

W dniu dzisiejszym od I gród. Między innymi ka0da z drużyn, biorą­
będzie się uroczyste za- ca ud7!iał w mdstrzóstwa.ch, a która nie odda­
kończenie mistrzostw la żadnego walkoweru otrzyma ll\Pteexkę spor 
S'nkół . średnich w pilce t-0wą. 
ręCl'nllej. Protektora.t nad Pi> zawodach zostande równleż r<mla.ny 
zawoda·mi objął kurator sprzęt, ofi'M'OWany przea; pabianiclką Gwardię. 
okir~gu s?Jkolnego mgr E. w ostatnim dniu misłii:viostw ukolnych gra 
Semow. . . ""k ' Id m ,..,__ I ,,..~ 
Początek zawodów o Ją: w. S!ia• owce męs_ e.ł -:- ...... "1IllL - u--

g-od~ 16 w sali Ogni- mnaz1um, w koseykowce zeńsk>iej - V .Gim.n. 
i>ka": " - IV Gimn„ w koszykówce męskiej - IV 

Po zawodach nastą.pi TPD - XI Gimn„ I Gtmn. - XV Glmn., XIIl 
rozdanie cennych na- Glmn. - 1ll TPD. 

WYNIKI CHŁOPCOW: 
100 m„ - R~nialba (B) 12,2, 300 m., - Łuka­
szewski (B} 41,0, 1.500 m. - Stańczyk (B) 
4:53,2, szt. 400 X 300 X 200 X 100 - Boruta -
2:20,4, skok w dal - Roźnllialta (B) 5,54 m., 
skok wzwyż - Płóciennrikowskli '.B) 140 c:rn., 
kula - Płóciermi'kO'WSlki (B} 1,65 m., dysk -
Płóde=itkowski (B) 31,20 m. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Kupno . Sprzedaż I W POCIĄGU Łódź -

Kutno skradziono port 
KUPI:Ę: elektryczną fel, dowody osobiste 
maszynkę do podnosze Jaworskiego D. Zwrot: 
nia oczek, nową lub Kulmo, Pałacowa 9a, 
używaną. Wiadomość. lub Łódź, PZZ - Na.­
Kielce, Kili11.skiego 2. rutowicza 1. 9765 
Firma „Zofia". 27·! 

ZAGUBIONO legity­
mację Związ.ku Emery 
talnego. Małgorzata 
Mikołajczyk, Lima-
nowskiego 79. 9764 

ROŻNE 

KANARKA kto zna­
lazł - proszony od­
nieść za wynagrodze­
niem. Legionów 17, m. 
7. 9766 
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